TWTET BOMBA 
tygodnia! 


W „Świecie Mlodych” czytamy o ciekawych 
poczynaniach zastąpów i drużyn harcerskich 
Ja chciałabym napisać co dzieje sią w naszej 
drużynie, Już od listopada, raz w tygodniu, są 
urządzane PRZERWY NA WESOŁO, pod hos 
lem: „Bomba Tygodnia”, Prierwy przygotowują 
poszczególne zastąpy, które popisują sią mini 
teatrami, konkursami, itp, Wszyscy 1 utęsknie 
niem czekają na kaidą „Bombę Tygodnia” 


Rozalia Maciejewska, Krk, Podst 
w Pustkowie Żur, pow, Wroclaw 
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Kompozytorka 
W szKOlNYM 
fartuszku 


ASJA  MINASJAN — 
uczennica jednej ze szkół 
w  Erewaniu (Armeńska 
SRR), ma na swoim kon- 
cie już 30 utworów mu- 
zycznych, Są wśród nich: 
sonatiny, pieśni, tańce. 
Dziewczynka skończyła za- 
ledwie osiem lat. Nic więc 
dziwnego, źe lubi się jesz- 
cze bawić lalkami, Ta, któ- 
rą widzicie na zdjęciu, no- 
si dźwięczne imię Karina 
i jest pierwszą pilną słu- 
chaczką każdego nowego 
utworu skomponowanego 
przez Asję. 


Jeden zwie śię 


Foto: CAF-TASS 
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CO SIĘ DZIEJE Z TYM 
KLIMATEM ? 


Katastrofalne susze: w 
Afryce na południu od Sa- 
hary i w Indiach środko- 
wych. Nadmierne opady: w 
Afryce Równikowej, gdzie 
wody Jeziora Wiktoria osią- 
gnęły niebezpiecznie wy- 
soki poziom, oraz na głów- 
nej wyspie Filipin — Lu- 
zon, gdzie w lecie 1972 r. 
deszcz padał przez 47 dni 
bez przerwy, powodując za- 
topienie ponad metrową 
warstwą wody obszaru dłu- 
gości 120 mil. 

Lata stulecia, zimy bez 
Śniegu. Co się dzieje z tym 
klimatem? Zmienia się chy. 


Na 


| Opracował JAN STYKOWSKI | 


ba „w oczach”, Niektórzy 
meteorolodzy twierdzą, że 
żadnej takiej zmiany nie 
ma, że dziwne warunki at- 
mosferyczne ostatnich lat 
mieszczą się świetnie w 
granicach zwykłych odchy- 
leń od normy, jakich co 
pewien czas należy się spo- 
dziewać. A jednak... 
Spójrzmy dzisiaj, jakby 
ze statku kosmicznego, na 
naszą poczciwą staruszkę 
Ziemię. Czy z jej zdrowiem 
wszystko jest w porządku? 
A może to my sami za bar- 
dzo mieszamy w wielkim 
klimatycznym kotle? 


ZIEMIA MA GORĄCZKĘ! 


W ciągu ostatnich 50 lat 
średnia temperatura na po- 
wierzchni kuli ziemskiej 
podniosła się o 1 stopień 
Celsjusza. To niemało. 
Śledź, lubiący chłodną wo- 
dę, zaczął przesiedlać się za 
krąg polarny. Sardynki z 
wód równikowych przenio- 
sły się w rejon Kanału La 
Manche. W Laponii lasy 
nacierają na tundrę z szyb- 
kością 2—3 km w ciągu 
dziesięciolecia.  Przystanie 
na  Spitzbergenie, które 
dawniej były dostępne tylko 
przez 4 miesiące w roku, 
teraz przyjmują statki przez 
7 miesięcy. 

Zbiorniki wodne i na- 
wadniane pola są jedną z 
przyczyn  „gorączki”. Po- 
chłaniają one więcej pro- 
mieni słonecznych niż ja- 
kakolwiek inna powierzch- 
nia naszej planety. 

Wielkie aglomeracje miej- 
skie są o 2—3 stopnie cie- 
plejsze od otoczenia. Nie 
tylko dlatego, że skupiają 
się w nich moce energe- 
tyczne. To również asfalt i 
betonowe zbiorowiska do- 
mów dyszą żarem. Podob- 
nie jak nawadniane poła, 
wsysają one chciwie pro- 
mienie słoneczne.  Przy- 
puszcza się, że gdyby nie 
wiatr, mieszkańcy ośrod- 
ków przemysłowych mo- 
gliby zginąć z przegrzania. 
Jeśliby połączyć wszystkie 
miasta, wszystkie autostra- 
dy i wszystkie lotniska, o- 
kazałoby się, że człowiek 
stworzył na swej planecie 
asfaltowo - betonową grzał- 
kę wielkości Francji! 

Przypuszcza się, że: jeśli 


zużycie paliw będzie rosnąć 
w takim samym tempie jak 
dotychczas, to z powodu 
zwiększającej się zawarto- 
ści dwutlenku węgla w at- 
mosferze Ziernia może ulec 
dalszemu  „podgrzaniu” o 
1—2 stopnie w ciągu naj- 
bliższych 30 lat. Bowiem 
im więcej jest dwutlenku 
węgla w powietrzu, tym 
mniej. ciepła wydzielanego 
przez lądy i oceany uchodzi 
w przestrzeń. A to prze- 
szłoby wszystkie dotych- 
czasowe klęski spowodowa- 
ne kaprysami klimatu. To- 
pnienie lodów polarnych 
mogłoby spowodować prze- 


mieszczanie się mas wod-. 


nych na skalę całego globu. 
'Tak więc przegrzanie Zie- 
mi mogłoby uruchomić mo- 
ce, których działania nie 
jesteśmy sobie w stanie na- 
wet dokładnie wyobrazić. 


W Polsce prowadzi się rów- 
nież badania atmosfery za po- 
mocą rakiet. Na zdjęciu: ra- 
kieta meteorologiczna „Meteor 
i jej twórcy. 


Od czasów pradawnych 
ludzie usiłowali sprowa- 
dzać lub odpędzać deszcze. 
Odprawiali w tym celu 
tajemnicze ceremonie. Póź- 
niej  rozpędzali chmury 
hukiem armat, rozpyla- 
niem dymów itp. Dziś nie 


LASY I OPADY 


Lasck brzozowy o powierz- 
chni 1 ha wyparowuje rocz- 
nie w powietrze 4 mln 800 tys. 
litrów wody. Odpowiada to 
480 mm opadu, Polscy nau- 
kowcy stwierdzili, że powięk- 
szenie powierzchni lasów w 
"dorzeczu Odry o 10 proc. przy- 
czynia się do wzrostu opadów 
© 16 mm rocznie. Białowieża, 
otoczona pierscieniem puszczy, 
ma © 75 mm więcej opadów 
rocziue niż np. Białystok, 


Eukaliptus, ogromne drzewo 
rosnące w warunkach tropi- 
kalnych, działa jak gigantycz- 
na pompa ssąca, osuszająca 
cały obszar dookola. Las 
eukaliptusowy © powierzchni 
1 ha wyparowuje z ziemi ox. 
10 milionów litrów w?ydy ro- 
cznie. Dlatego w niektórych 
krajach tak jak np.: Portu- 
galia i Włochy — osusza się 
bagna przez sadzenie drzęw 
eukaliptusowych. 


MY* 


POUCZAJĄCA HISTORIA ,„DOJENIA” CHMUR 


ma w zasadzie technicz- 
nych przeszkód, by odda- 
lić deszcze lub mieć je na 
zawołanie. Ale przyszła 
gospodarka chmurami — 
to wcale niełatwa sprawa. 

W 1950 r. znany w USA 
właściciel ziemski Albert 
Mitchel zwrócił się do dra 
Kricka z prosbą o sprowa- 
dzenie deszczu. W tym bo- 
wiem roku szczególnie sil- 
na susza wyniszczyła pa- 
stwiska w Nowym Meksy- 
ku, gdzie Mitchel hodował 
dziesiątki tysięcy owiec i 
bydła. 

Dr Irving P. Krick nie 
był żadnym  nabieraczem. 
Prowadził przedsiębiorstwo: 
za pomocą specjalnych ge- 
neratorów bombardował 
chmury jodkiem srebra. Na 
każdym mikroskopijnym 
kryształku jodku, który ze- 
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tknął się z chmurą, two- 
rzyła się kropla deszczu 
i spadała na ziemię. 


Już po %ilku dniach od 
przybycia ekipy dra Kricka 
pastwiska zaczęły się ziele- 
nić pod wpływem obfitych 
deszczów. Sąsiednie fermy 
trawione były nadal po- 
suchą i spiekotą. To przy- 
sporzyło Krickowi nowych 
klientów. Już w 1951 roku 
jego firma „podlewała” 330 
milionów akrów ziemi — 
obsza: równy niemal po- 
wierzchni Hiszpanii, Fran- 
cji 1 Włoch razem wzię- 
tych. 


Ale wkrótce okazało się, że 
niektóre atrakcyjne miejscowo- 
ści zaczynają omijać turyści, 
gdyż za sprawą  obrotnego 
przedsiębiorcy padają tam u- 
stawicznie deszcze. Pensjonaty, 


talo wykonane 
na wy ści 
jmuje 
km, Pr 
związany z 0 
środkiem wym. W miej 
acach_ rozp tseń widać po 
wierztnnię mórz Maltyckiego | 
Norweskiego, na tle których 
ndelna się półwysep Skandy 


ro zdjęci 
prze ante 
1150 km I 
bokach 70 
uklad 


nawski, w zaacznej części po 
kryty śniegiem, Widoczne pol 
akle wybrzeża 1 część Poma 
rza świadczy 6 panującej tam 
dobrej pogodzie 


SKĄD 
PRZYJDZIE 
RATUNEK? 


Przyroda jest jednak sil 
niejsza od człowieka i sa 
ma „zwalcza” wzrost tem- 
peratury na Ziemi 
wa Organizacja Meteorolo- 
giczna rozważa teorię, we- 
dług której Ziemia prze- 
chodzi obecnie zmianę k 
matu, która nabrała wyraż- 
nego kształtu w latach sześć- 
dziesiątych. Polega ona na 


Świato 


tym, że ostatnio stało 
się znów na Ziemi... niecó 


chłodniej. Sprawiła to u 
ostatnim dziesięcioleciu sa- 
ma przyroda,  oziębiając 
planetę o 0,5 stopnia, co 
wciąż jeszcze sprawia, 5 
jest tu o pół stopnia 
plej niź w ubiegłym wieku 

Cała strefa równikowa 
staje się wilgotniejsza, niż 
była w pierwszej połowie 
naszego stulecia, podczas 
gdy suche i półsuche strefy 
na północ i na południe od 
równika stają się jeszcze 
suchsze. 

Zgodnie z tą teorią zmia- 
nę klimatu spowodowały 
przypuszczalnie wahania w 
temperaturze Słońca, zwia- 
zane zapewne z aktywrn 
cią plam słonecznych. 
hania te doprowadzają 
ostatnim czasie do roz 
rzania się polarnej czar 
lodowej, a to z kolei wy- 
wołuje przesunięcia się 
wiatrów bardziej w kie- 
runku równika i zwiększa- 
nie w tej strefie opadów 
przenoszonych przez te wia- 
try. To jednocześnie powo- 
duje zmniejszenie się opa- 
dów w regionach oddalo- 
nych od oceanów, np. w 
Azji Środkowej. 


hotele, przedsiębiorstwa  roz- 
rywkowe — domagały się od- 
szkodowań za stratę dotych- 
czasowych zarobków. Ale są 
jeszcze poważniejsze rezultaty 
dzialalności dra Kricka. W 
USA przypuszcza się, że ta- 
kie „dojenie* chmur powodu- 
je zamieszanie 1 odbija się 
ujemnie na pogodzie wschod- 
nich stanów, wprowadzając 
trudne nieraz do przewidzenia 
zmiany lokalnego Klimatu. 

Podobne eksperymenty na 
szeroką nawet skalę prowadzi 
się w innych krajach. Kto wie, 
czy już w bliskiej przyszłości 
nie (trzeba będzie zawierać 
międzynarodowych umów, aby 
jedno państwo nie „podkra- 
dało* chmur drugiemu. Mo- 
globy to bowiem doprowadzić 
do bardzo poważnych zaburzeń 
klimatycznych na całych kon- 
tynentach. 


Jak widać na tm: przykla- 


«dzie — kierowanie procesami 


klimatyczno - meteorologiczny= 
mi wcale nie jest takie proste. 


SAMOTNIE DOOKOŁA SWIATA 


nanym czechosłowackim 
łeglarzem na miarę na 


sego kapitana Krzyszto 

fa Naranowskiego jest R 

rd Konkolski technik 

vego Fiohumima i Mora 
wach Na awym ja 
ke” brał udział w jedn 
najtrudniejszych rejsów 
motnych żeglarzy p . 
Atlantyk z Plymuth do New 
Port (USA) Następnie podjął 
decyzją aamotnegó rejsu dl 
okoła światła W 1072 D 
płynął ze Szczecina i po w 
lu miesiąaach żeglowania do 
tarł w nastopnym roku da 
Townsville w Auatral 
bywając ponad IA 
Na wiosnę (ego ku 

za wyruszyć w drug etaf 
podróży dookoła świata 
razem z Australii do Plymuth 
Na zdjęciu Ryszard Ko 
kolski pokazuje na globu 
synowi i żonie szlak aw 


wielkiej podróży 


Foto: CAF-CTR 


Do redakcji 
przyszedł list 


Jesteśmy drużyną przeciwpożaro- 
wą, organizujemy patrole, sprawdza- 
my stan zabezpieczenia domów. 

Często spotykamy dzieci, które ba- 
wią się zapałkami, palą suchą trawę 
1 liście. Zapraszamy je do świetlicy, 
tłumaczymy, jak groźne są skutki 
takiej „zabawy”. Najbardziej przeko- 
nywające dla maluchów są przezro- 
cza, wyświetlamy je więc na każdym 
spotkaniu. 


Nasze patrole nie mogą wszystkich 
upilnować, prosimy, aby „Świat Mło- 
dych” zwrócił się z apelem do naj- 


młodszych mieszkańców 
miasta Giżycka i 
i osiedli: 

ZACHOWAJCIE OSTROŻNOŚĆ! 


naszego 
innych miast 


Harcerze 25 DH im. J. 
Korczaka z Giżycka 


Przyłączamy się do tego apelu! 
Zwróćcie uwagę na dzieci bawiące 
się z*pałkami. W okresie wiosennym 
wzrasta zagrożenie pożarowe. Oto 
klika przykładów: b-wiące się za- 
pałkami dzieci wznieciły pożar we 
wsi Wysoka, pow. Strzyżów. Z dy- 
mem poszły dwa budynki mieszkalne 
i pięć zabudowań gcspodarczych. We 
wsi Rakutowo, pow. Włocławek, 
ogień zniszczył cztery budynki 
mieszkalne, trzy obory, stodołę; zgi- 
nęły zwierzęta. Mieszkańcy wsi Mro- 
czków pow. Opoczno stali się świad- 
kami straszliwej trzgedii! — Spowo- 
dowali ją kilkunzstoletni chłopcy, 
palący papierosy. W ciągu niespełna 
50 minut spłonęło: 5 budynków 
mieszkalnych, 14 obór, 15 stodół, in- 
wentarz żywy, maszyny rolnicze, 
zboże, motocykle. 

Dość! Gina ludzie, niszczeje mie- 
nie! Ostrożnie z ogniem! (rj) 
WOOOOOOOWYAIIININNONINIKIYNIIII) 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


KUPON 3 © 


KARTKI Z MOJEGO PAMIETNIKA 


Wszystkich czytelników ubie- 
gających się o literacką nagrodę 
Złotej Ostrogi informujemy o pra- 
cach konkursowego jury, w skład 
którego wchodzą: dwaj pisarze — 
Janusz Domagalik i Edmund Ni- 
ziurski, redaktor naczelny „Świa- 
ta Młodych” — Jerzy Majka i kie- 


rownik działu literackiego — 
Barbara Tylicka. 
Na konkurs nadesłano 1415 


prac. Duża ilość tych prac znacz- 
nie przekracza objętością 15 kar- 
tek formatu zeszytu, łatwo więc 
obliczyć, ile to stron do przeczy- 
tania mają jurorzy. Większość 
prac pisana jest czytelnie, staran- 
mie, pamiętniki nierzadko ozdo- 
bione są własnoręcznymi ilustra- 
cjami, oprawione w wymyślne 
ramki, kolorowe marginesy i ini- 
cjały. Świadczy to również i o 
uzdolmieniach plastycznych na- 
szych czytelników, jednak forma 
graficzna nie będzie miała wpły= 
wu na ocenę. Jury oceniać bedzie 
jedynie treść, styl, indywidual- 
ność i samodzielność wypowiedzi 
autorów. 

Prace pisane niesamodzielnie, 


KIEDY OGŁOSIMY WYNIKI KONKURSU? 


przy pomocy dorosłych lub wręcz 
odpisywane z książek i czasopiam, 
nie będą brane pod uwagę. Na 
szczęście takich prac jest niewie- 
le. Większość pisana jest samo- 
dzielnie, szczerze i nieraz bardzo 
ciekawie 
Pamiętników jest dużo, każdy 
z nich czytamy uważnie, a 
wieloma będziemy dyskutować 
nie możemy więc Wam 
szybkiego rozwiązania konkursu 
Rozumiemy Waszą niecierpliwo 
i ciekawość, ale bądźcie wyrozu 
miali i dla jury. Rozwiązar 
konkursu ti listę nagrodzonych 
znajdziecie w numerach „Świata 
Młodych” w końcu maja b. r. Do 
tego czasu będziemy Was infor- 
mować o stanie prac jury, gdy 
rozumiemy Wasze zaintere 
nie konkursem. 
Wszystkim dz 
desłane prace, są bardzo inter« 
sujące i będziemy łama 
głowy, jakby tu nagrodzić, r 
główną nagrodą, jak najwięk 
ilość autorów. Trzymamy kciut 
za każdego! Sekretarz jury 
B. TYLICKA 


nad 


obie 


ou 


ękujemy za r 


sobie 
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Juniorów 
zentacji Polski 
Król strzelców 


Kapką również. Ale 
członków naszej re 
przeżywać wielkie « 
lawce rezerwowych. 
Zdzisław siedzi | cz 


zdenerwaw 
marski gra 
myśl: „Gdybym zo 


Pow: M 


LDZISŁAW KAPKA 


Zawodnik „Wisły-"Kraków”, napastnik. La 
20, Kawaler. Uczeń klasy maturalnej Tex 
kum Kolejowego. 26 meczów w reprezentacji 


1 mecz w r 
Piłkarz o wyjątkowej I i 
jesiennej rundy rozgry 


Jeśli się ma wyobraźnię... 


Pilkarz najlepiej czuje 


Tak było a 


na boisku. Prowadzi wzrokiem awoich kolegów 
przeżywa... Teraz on Jąlby posy 
cję... Świetne podani zi wali szam 
sę,, Gorąca sytuacja pod Ą4 bramką. Mezwie 
podrywa gotów pod c | przejąć pilk 
paru scku ach siada | jakby kurczy się w sobie 
Jest prz tylko w rezerwie. 


W pewnej chwili zosia>> skaoniuzjowany Jan Do 
marski, Kogo wyznaczy tr ? Może jego? 

Na tę myśl czuje, że m się cieżkie jak 2 
ołowiu, Czy nie zaw kby przes mąlę do 

: ciera do : „Wosęrzewaj ! że 


młodzieżówce i I w i 


się oczywiście na boi 
Jako jednemu e najmłodszych 
prezentacji adarzalo mu się 
uwile polskiego futbolu na 
Wembley 

„? Wyobraśnią jest 


cka, Czeka 


Uresu » 


1 mowu da 


sdjąć 
ulgi 
Może...** 


MECZYSŁAW BSZYMKOWSKI 


Żeglarstwo 
moją pasją 


Mieszkam w Tczewie, je- 
stem uczniem ósmej kla- 
sy. W ubiegłym roku w mo- 
im mieście powstał klub 
żeglarski im. Józefa Conra- 
da, wybitnego pisarza-ma- 
rynisty polskiego pochodze- 
nia, którego książki zasły- 
nęły na całym świecie. 
„Zaczęliśmy od -szkolenia 
na stopień żeglarza jachto- 
wego. Żeglowania uczyliś- 
my się w czasie wakacji 
spędzonych na obozie w 
Jezioraku. Zdobylem tam 
stopień żeglarza. Mam pa- 
tent, wkrótce otrzymam 
książeczkę żeglarską. W 
przyszłości chcę zdać 
egzamin na stopień sterni- 
ka jachtowego, Żeglarstwo 
jest najpiękniejszym spor- 
tem! (rj) 
Andrzej Rosanowski 
Tczew j 


Lubię swoją szkołę 


W mojej szkole niedawno 
zorganizowano konkurs dla 
punktualnych, Klasa VII, 
w której się uczę, zajęła w. 
nim drugie miejsce, Dru- 
żyna harcerska nosi imię 
E. Stasieckiego, szefą Głów- 
nej Kwatery Harcerzy; był 
on kierownikiem szkoły 
przed wojną. Urządziliśmy 
kącik,, Pamięci Narodowej”. 

Nasz zastęp „Andromedy” 
zorganizował też wyciecz- 
kę do muzeum Huty jm. 
Bolesławą Bieruta. (rj) 


Urszula Wysocka 
Częstochowa 


Monety sprzed lat 


Moją pasją jest numiz- 
matyka. Mam skromny, ale 
ciekawy zbiór. Posiadam 
monety z lat 1840, 1871, 
1910, 1913, 1933, oraz okaz 
z 1684 roku. Na tej mone- 
cie wyryty jest napis „Jo- 
an III”, moneta została 
znaleziona w ziemi, pamię- 
ta czasy króla Jana So- 
bieskiego. (b. s.) 


Aleksander Woźniak 
Gruszczyce, pow. Sieradz 


Rozwiązanie foto - zagadki 


Zdjęcie przedstawia rury 
szklane z Huty Szkła Tech- 
nicznego w Jeleniej Górze. 
Przy okazji warto wiedzieć, 
że wyroby szklane z tej huty 
eksportujemy do  Czechosło- 
wacji, NRD i Jugosławii. Rury 
szklane wykorzystuje się w 
przemyśle elektrotechnicznym, 
elektronicznym i farmaceutycz- 
nym. (b) 


Przyzwyczailiśmy się już do no- 
tatek w prasie o stosowaniu kom- 
puterów do prowadzenia skom- 
plikowanych obliczeń, sterowa- 
mia obrabiarkami, kontrolowania 
i korygowania lotu rakiety na 
Księżyc czy zarządzania dużym 
przedsiębiorstwem. Ilość dziedzin 
ludzkiej działalności, w których 
komputery nie znalazły jeszcze 
zastosowania, maleje z roku na 
rok i to w bardzo szybkim tem- 
pie. Nawetstak tradycyjnie „ludz- 
ka” dyscyplina jak sztuka nie o- 
parła się rewolucji komputero- 
wej. Maszyna matematyczna po- 
trafi dziś także komponować i od- 
grywać utwory muzyczne, robić 
portrety znanych osobistości i ry- 
sować skomplikowane twory ab- 
strakcyjne, a nawet robić filmy 
animowane, takie same jak te, 
które znacie z telewizji: o Bolku 
i Lolku czy psie Huckleberry'm. 
I właśnie o komputerowych fil- 
mach animowanych chciałbym 
Wam dzisiaj opowiedzieć. 


Najpierw jest uczenie, czyli 
programowanie komputera 


rzy tradycyjnych „ręcznych” 

metodach produkcji filmów 

animowanych każda sekunda 
filmu wymaga sporządzenia od 8 
do 24 rysunków. By zrobić cały 
odcinek o misiu Yogi czy kocie 
Jinksie, rysownicy muszą sporzą- 
dzić wiele tysięcy rysunków. Jest 
to praca żmudna, czasochłonna i 
wymagająca dużo cierpliwości. 
Zaprzęgnięcie do niej komputera 
uwalnia rysowników od tego nu- 
dnego zajęcia, zmniejszając jed- 
nocześnie i czas produkcji filmu, 
i jego koszt. 


Jak wygląda proces robienia 
filmu animowanego przez kompu- 
ter? Przede wszystkim trzeba po- 
dać maszynie wszelkie niezbędne 
informacje na temat samej tech- 
niki robienia filmu — inaczej mó- 
wiąc trzeba zaprogramować kom- 


puter. Jest to czynność podstawa 
wa 1 jednocześnie bardzo złożona, 
komputer musl bowiem dokładnie 


„wiedzieć”, co ma robić, gdy za 
żądamy od niejto, by narysował 
Jakiś przedmiot. Jak zapewne sa 
mi się orientujecie, programowa 
nie komputera musi być prowa- 
dzone w specjalnym „zrozumia- 
łym” dla niego języku, czyli przy 


I KOMPUTER 


pomocy pewnych ściśle określo- 
nych symboli matematycznych. 
W zależności od tego, jak zapro- 
gramujemy maszynę matematy- 
czną, lepiej lub gorzej, będzie ona 
w stanie robić lepsze lub gorsze 
filmy animowane: z większą lub 
mniejszą ilością przedmiotów na 
ekranie, mniej lub bardziej pla- 
stycznych, etc. 


Narysuj nam konia w galopie 


iedy komputer jest już -za- 

programowany, wymyślamy 

fabułę filmu, np. chcemy, by 
film był o koniu jeżdżącym 
po arenie w cyrku. Informujemy 
więc komputer, że chcemy, by 
zrobił film, na którym koń bę- 
dzie galopował dookołą areny cyr- 
kowej z taką to a taką szybko- 
ścią (oczywiście informacje te 


wprowadzamy do maszyny rów= 
nież w formie określonych sym 
boli matematycznych) Ponieważ 
komputer wie już, Jak rysuje 
ią konia | areną cyrkową, Jak 
ustawia alą je wzglądem niebie | 
jak spowodować, by koń zaczął 
aalopować (wszystkiego tego „na 
uczyliśmy” go w procedle | 

fmo programowania), oblicza p 

wne charakteryaiyczne cechy 
przyszłego obrazu, jak np. roz 
miary przedmiotów, natążenie ja 
aności w różnych punktach obra 
zu, szybkość zmian Jeno elemen 
tów, a następnie w sposób podob 
ny do tego, jak to sią dzieje w 


telewizji, „puszcza” te obrazy na 
ekran połączonego z nim monito= 
ra. Tu już czeka przygotowana 
kamera, która filmuje w jetla 
ny na ekranie film przez specjal- 
ne filtry nadające mu kolory, I w 
zasadzie, jeśli nie liczyć prac 
związanych z obróbką taśmy fil- 
mowej, mamy już gotowy film 
animowany. 

Przedmioty materialne wystę- 
pujące w filmach animowanych 
robionych przez komputer jak np. 
drzewo, samochód czy dom wy- 
glądają zdumiewająco realnie, 
prawie tak jak na fotografii. Na- 
tomiast istoty żywe, człowiek, koń 
czy pies, są w komputerowym 
filmie animowanym trochę sztu- 


czne, poruszają się sztywno i bez 
wdzięku. W tym aspekcie filmy 
animowane robione „ręcznie” 
wciąż jeszcze przewyższają filmy 
komputerowe. 


Może być i fruwający słoń 
na kółkach 


ola komputera w procesie pro- 

dukowania filmów animowa- 

nych nie ogranicza się tylko do 
ułatwienia czy wręcz zastąpienia 
pracy rysowników. Maszyna za- 
przągnięta do pracy nad filmem 
daje nowe możliwości. Możemy 
żądać, by przedmioty występujące 
w filmie miały najdziwniejsze po- 
stacie i odgrywały różne nieco- 
dzienne role, np. możemy wpro- 
wadzić do komputera rozkaz: zrób 
film ze słoniem na czterech kół- 
kach latającym ponad miastem. 
Jeśli komputer „wie”, jak się ry- 
suje słonia, kółka i miasto, a tak- 


iq obra ” 


1 kółkach oraz 


innym (czyli 
i b zaprogran 
al bie bez trudu 
niem oł 
nad miastem 


lata nad 
komp 


tego zada 


kompute 
obejrzeć e pozwala or 
wolnej tedrniot ź d< 
glądać Jak możemy 
z boku jące o omnia 
ź góry przodu y 
Pokaż nam miast 

szyctkiet 
ie wszystkich stron 

omputer | SR ? 

nyeł rę 
do cel uje się tak 
: Łdejszych niż 
Produiko w dla dzie 
a projektowar 
(a kw, domów 


= + zasiadłszy przed 


ttomputer ekra- 
iań dawolne 
o narzuce: 


sterowa 


nem, moź 
my 


prze 


topi 4% tach. Jeśli 

jektując ©, nie podoba 
mu się jed stawienie domów, 
wystukuje konsqli komputera 


(jest to urz nie służące m. in 


do dawar każów komputero- 
wi, przypo zj maszynę do 
pisania) o ednie dyspozycje 
i komputer <onyje generalnego 
przemeblo ł! w widocznym na 
ekranie monitora projękcie osied- 
la: przesuwa iwniki, zraniejsza 
lub wycią górę domy, do- 
dając im iejmując po parę 
pięter, pro owe ulice. By 
sprawdzić, j pr tuje się pro- 
jektowane z różnych 
stron, urbanista daje odpowiedni 
rozkaz maszynie i po chwili o- 
gląda na ekr osiedle od stro- 


ny północne 
chodniej. S 


łudałowej czy za- 
ia tego rodzaju 


jest dla urt y bardzo ce 
pozwala mu t em Stost 
wo łatwo v 


rajlepsze roz- 
wiązanie pr - 


PRACE BA 


AWCZE NAD ZA- 


STOSOW: 1 KOMPUTE- 
RÓW DO PRODUKCJI FILMÓW 
ANIMOWANYCH _BROWADZI 
SIĘ OBECNIE CORAZ SZERZEJ 


I TO Z DOSK 
TATAMI. TOT 
DONIZRYT 
CZYTACIE 
NA EKRA 


NIE ZDZIW- 
JEŚLI PRZE- 
TÓREGOŚ DNIA 
TELEWIZORA 
ODY BOLKA I 
KRÓTKĄ U- 
WAGĘ TREŚCI: „WYKONANE 


NA  KOMPUTE RZĘ IBM/360". 


| 
MAREK KOTOWSKI 


NIEZDECYDOWANY MAREK: 
Wracając od lekarza (zachorowa- 
łem), spotkałem znajome dziew- 
częta. Powiedziały mi, że „pewna” 
koleżanka chce się ze mną spot- 


kać. Odrzekłem, że nie jestem pe- 


wien, czy przyjdę — i nie po- 
szedłem. Po jakimś czasie dowie- 
działem się, kto jest tą „pewną 
dziewczyną” i teraz nie wiem, co 
jej powiedzieć! 

No i znowu pośredniczki w za- 
wieraniu znajomości! Na co komu 
potrzebne „życzliwe” koleżanki, 
które, moim zdaniem, częściej 
przeszkadzają niż pomagają? Ale 
to uwaga na marginesie. Nato- 
miast Ty, Marku, przeproś tę 
dziewczynę przy najbliższej oka- 
zji, że nie przyszedłeś na owo 
spotkanie, bo po pierwsze: choro- 


wałeś, a po drugie: nie bardzo 
wiedziałeś, o co chodzi. A jeśli 
będziecie umawiali się na następ- 
ny raz, załatwcie to między sobą, 
bez niepotrzebnej tajemniczości. 
JADŻKA: Marka poznałam na 
zabawie. Polubiliśmy się bardzo 
i nawet chodziliśmy z sobą. Jed- 
nak naszą przyjaźń popsuł fakt, 
że nie chciałam mu podać swoje- 
go adresu (Marek jest bogaty, a 
ja niezbyt — nie chciałam, żeby 
się o tym dowiedział) i Marek 
chyba się o to obraził. Więcej nie 
umówiliśmy się. Napisałam do 
niego z zimowiska — nie odpisał. 
Co robić, gdy go spotkam? On 
przeważnie jest zamyślony i ni- 
kogo na ulicy nie zauważa. Czy 
podejść do niego? Bardzo chcia- 
łabym odnowić naszą przyjaźń. 


BADŹ MI, 


NA (ODZIE 


Z tym adresem postąpiłaś bar- 
dzo dziecinnie i _ głupiutko. 
w „przyjaźni nie jest przecież 
ważne, czy ktoś jest bogaty czy 


biedny, ale czy jest dobrym przy- - 


jacielem. Marek miał prawo po- 
czuć się urażony, wyczuł, że coś 
chcesz ukryć, że mu nie ufasz. 

Postaraj się teraz w wypadku 
spotkania zachować jak najnatu- 
ralniej, Jeśli wiesz, że chłopak 
„buja w obłokach”, pierwsza go 
zagadnij. Z jego reakcji zorientu- 
jesz się od razu, czy jemu jeszcze 
na Tobie zależy, 


MARIETA: Jeden z chłopców 
przychodzi do szkoły brudny. 
Wszyscy to widzą, a ja najbar- 
dziej, bo siedzę, tuż za nim, ale 
głupio jest zwrócić mu uwagę. 
Głupio też patrzyć ciągle na jego 
szary z brudu kołnierzyk od ko- 
szuli i „żałobę” za paznokciami. 
Dlatego proszę o radę — mówić 
mu coś czy nie? ą 


Rzeczywiście, sprawa jest deli- 
katna. Jeśli powiesz» jesteś bru- 
das! — na pewno sę obrazi. Jeśli 
jesteś zżyta z tym ehłopcem — 
to ty, a jeśli nie bardzo — niech 
ktoś z klasy, kogo $m najbardziej 
lubi — porozmawa z nim „w 
cztery oczy”. Np. tak:.„Jesteś taki 
fajny, przystojny, fówny, kultu- 
ralny chłopak, dlaczego w ogóle 
nie dbasz o siebie?! Jak będziesz 
miał 5 minut czasu, obejrzyj swo- 
je ręce i ubranie.. "Może zrozu- 
mie. Ś 


„HIPPIESKI” Z, KATOWIC: 
W naszej szkole wszyscy mówią 
takim językiem: stary, kumpel, 
facet, dziwy, taryfawiCzy to jest 
gwara szkolna? A 

Każde a 


środowisko, a 
| 4 


więc 


WM 74 


Nasi przeciwnicy 


w piłkarskich 


p m 


mistrzostwach świala 


pea 


zień 6 grudnia 1973 roku, W 
D Port-au-Prince, prezydeni 

Haiti Jean Duvalier ogłosili 
świętem narodowym. Tysiące 
Haitańczyków wyległo na ulice 
miast. Ogólnonarodowy szał ra- 
dości trwa zresztą do dziś. Jego 
przyczyną jest awans piłkarzy 
tego kraju do finału mistrzostw 
świata w 1974. 


„Aiti” w starym języku Indian 
zamieszkujących Haiti znaczy 
„górzysty”. Rzeczywiście, cztery. 
piąte powierzchni wyspy zajmują 
góry i wyżyny. Ale nawet takie 
ukształtowanie terenu nie prze- 


szkadza mieszkańcom w uprawia- 
niu piłkarstwa, które stanowi tam 
sport nr 1. Inne dyscypliny są 
mało popularne. Jak dotąd tylko 
raz stanął Haitańczyk na podium 
olimpijskim. Był nim  Sylvio 
Catora, zdobywca srebrnego me- 
dalu w skokach w dal na Igrzy- 
skach w Amsterdamie, w 1928 
roku. Jednakże o sukcesach Syl- 
vio już dawno zapomniano... 


Detronizacja Meksyku 


dotychczasowych  elimina- 

cjach do piłkarskich mi- 

strzostw zawodnicy Haiti 
zawsze musieli uznawać wyższość 
drużyny Meksyku. Ale i oto dla 
nich stworzyła się ogromna szan- 
sa, bowiem miejscem eliminacji 
grupy państw Ameryki Północnej, 
Środkowej i basenu Morza Kara- 
ibskiego (tzw. federacja CONCA- 
CAF) obrano stolicę Haiti, Port- 
au-Prince. Długo przygotowywał 
terener Antoine Tassy swoją dru- 
żynę do tej ciężkiej próby; od- 
młodził skład, wpajał zawodni- 
kom nowoczesny styl gry, który 
podpatrywał u najlepszych zespo- 


i szkolne, tworzy coś niby własny 
język — własną gwarę. To natu- 
ralne. Gwarze uczniowskiej po- 
święcona jest nawet specjalna 
rozprawa naukowa. Jednak wiele 
wyrażeń czy słów przytoczonych 
w Waszym liście, a przeze mnie 
pominiętych, to już nie gwara 
szkolna, ale język spod sklepu 
monopolowego lub budki z pi- 
wem. Jestem daleki od oburzania 
się, nie mam też „za złe” młodzie- 
ży jej inności i zwyczajów, ale 
złoszczę się, gdy chłopak czy 
dziewczyna „sadzą” takie słowa, 
zadowoleni ogromnie z siebie 
i z oburzenia słuchaczy. Ucieszyło 
mnie jedno: list Wasz świadczy, 
_że'razi Was to podobnie jak mnie. 
-  SWIATOWIEC 


YN re 


Drużyna Haiti — stoją od lewej: były trener zespolu Hyacinthe, Francillon, Sanon, Kayonne, Joseph, Lean_ 


dre, 
Auguste, R. Saint-Vil, 
i Barhelemy'ego. 


Racine, 


Louis, Mancecur — masażysta i Legros — kierownik 
G. Saint-Vil i 


NA HAIII 


Wilner Nazaire — kapitan druży- 
ny, obrońca. 
Foto: CAF 


łów świata. Już na mistrzostwach 
CONCACAF w 1971 roku Haiti 
zajęło II miejsce. Lepsi byli tylko 
odwieczni rywale — Meksykań- 
czycy. 

Działacze piłkarscy Meksyku 
długo protestowali na wieść, że 
eliminacje do X Mistrzostw Świa- 
ta grupy zespołów CONCACAF 
mają się odbyć w Port-au Prince. 
Jednakże Międzynarodowa Fede- 
racja Piłkarska (FIFA) nie zmie- 
niła swego postanowienia. Mek- 
sykańczycy jakby  przeczuwali 
swoje przyszłe niepowodzenia. 
wyjątkowo wilgotny i tropikalny 
klimat oraz fanatycznie uspo- 
sobiona widownia były bardzo 
dużymi sprzymierzeńcami zespołu 
gospodarzy. 

Rezultat turnieju jest dziś wia- 
domy: zwyciężyła drużyna Haiti 
przed Trynidadem i Meksykiem. 
Wieloletnia praca trenera Tassy 
przyniosła efekty... 


„Pele z Haiti” 


arto zapamiętać nazwisko 
Emanuela Sanona, 26-let- 
niego napastnika, najlep- 
szego snajpera drużyny Haiti. 19 


"ezerwca na pewno zobaczymy go 


w Monachium w: akcji przeciw 
biało-czerwonym. Sanona nazy-—- 
wają „Pelem z Haiti”. Ten przydo- 
mek jest rzeczywistym potwier- 
dzeniem umiejętności Emanuela. 
Odkrył go przed 10 laty, w para- 
fialnej drużynie „Don Bosco” 
miejscowy... ksiądz, który sam był 
kiedyś piłkarzem i z tamtego 
okresu pozostała mu zdolność od- 
krywania talentów wśród licznej 
rzeszy chłopców. Jako ciekawo- 
stkę warto również podać, że 
ksiądz ten w nagrodę za „wyna- 
lezienie” tego znakomitego piłka- 
rza otrzymał od prezydenta kra- 
ju dożywotni bilet w centralnej 
loży stadionu im. Sylvio Cator w 
stolicy państwa. 

Sanon jest doskonałym napa- 
stnikiem. Podczas niedawnego 
turnieju CONCACAF strzelił aż 
5 bramek. Wysoki i silnie zbudo- 
wany Kreolczyk lubi ostro wal- 
czyć, szczególnie na przedpolu 
bramki przeciwnika. Jest groź- 
nym strzelcem z obu nóg, ale naj- 
niebezpieczniejsze strzały oddaje 
nogą lewą. Wiele bramek zdoby- 
wa też głową. 


Wieści o piłkarzach Haiti, jakie 
napływają do Europy, są bardzo 
skąpe. Antoine Tassy w bezcere- 
monialny sposób obchodzi się z 
dziennikarzami obcych państw 
i nie udziela im żadnych wywia- 
dów, a także odmawia wszelkich 
informacji dotyczących jego za- 
wodników. Wiemy jednak, że po- 
siada on jeszcze jednego wyso- 
kiej klasy piłkarza. Jest nim jedy- 
ny biały zawodnik, syn prezesa 
Haitańskiego Związku Piłki Noż- 
nej — Philippe Vorbes. Znawcy 
sportu mówią, że jest on głównym 
organizatorem akcji ofensywnych 
drużyny, stanowi jej „mózg”. Fa- 
chowcy twierdzą nawet, że Vor- 


"bes dorównuje klasą Włochowi 


Gianni Riverze. 


Wyliczając gwiazdy futbolu 
„kraju gór” nie sposób pominąć 
bramkarza Henri  Francillone. 


Odznacza się on niezwykłym spo- 
kojem i umiejętnością dobrego 
ustawiania się w bramce. Jego 


techniczny. 
Francoise. Na zdjęciu brak Vorbesa, Nazaire' a, Desire a 


Poniżej: Oriol — masażysta, 


chwyty są zawsze pew 
nieważ Francillon jest b 
soki dlatego z łatwość 
chwytuje wszelkie kornery i do-— 
środkowania. Nasi napast 

dą więc musieli i o tym pamię- 
ać.. 


Najgroźniejsza broń 


iłkarze Haiti grają 

ofensywnie. Tylko 

gry odpowiada ł 
mentowi. Drużyna 
poświęca atakowan 
przeciwnika niż obro 
Czterej obrońcy są da 
nięci do przodu, a m 
szczają się na przedpo 
rywali. Ale trzeba prz 
momencie zagroże 
skrzydłowi cofają s 
sywy. A więc piłk 
Tassy nie stosują 
go krycia. Podob 
uznają metodę 
i wszyscy się broni 
włoskiego stylu gry 
nież w umiejętności 
przejścia z defensywy 
wy. Jest to atak przy pomocy bar— 
dzo długich padań i to drog 
prostszą do bramki pr 
Jednakże napa cy nie 
potrafią wykorzys 
do zdobycia gola pozycje, nie wy- 
trzymują nerwowo w wielu stu- 
procentowych okazjach. I to jest 
chyba bodajże największy man- 
kament reprezentacji Hait 


Najgroźniejszą bronią tych pił- 
karzy jest ich szybkość indywidu- 
alna, ale nie zawsze wytrzymują 
do końca meczu, nie potrafią roz- 
łożyć sił na całe spotkanie. 


Do rozpoczęcia mistrzostw 
świata zostało jeszcze trochę c 
su. Zawodnicy Haiti nie myślą o 
„funkcji” dostarczyciela punktów. 
Przygotowania do premiery w 
finałach mistrzostw świata roz- 
poczęli już 16  styczni 5 


na 5 
miesięcy przed swoim występem. 
W tym celu zawieszono nawet 
rozgrywki ligowe. 

Tassy nie ukrywa, że pragnie, 
aby jego piłkarze odegrali w NRE 
rolę „czarnego konia” i sięgnęli 
po jedną z wyższych lokat. Nie 
będzie to na pewno łatwe zada- 
nie, ale przecież w sporcie róż- 
nie bywa. I chociażby dlatego nie 
wolno lekceważyć tego egzotycz- 
nego zespołu... 


Z. PRZYBYŁOWSKI 


Z dziennika Baśki 


OC SPĘDZILIŚMY NA 
WOŁOSANIU (1070 me- 
trów nad poziomem mo- 
rza). Noc była chłodna, 
ale rankiem wstaliśmy 
bardzo rześcy i pełni 
energii. Na szczycie Wołosania 
znaleźliśmy wieżę; był z niej 
piękny i rozległy widok na pasmo 
Łopiennika, na garby Matragony 
i Hyrlatej. W dali rysowały się 
jeszcze jakieś góry, ale już nie 
potrafiliśmy ich rozpoznać. 

Z Wołosania, brzegiem potoku 
o nie znanej nam nazwie, prze- 
darliśmy się przez lasy do asfal- 
towej szosy z Baligrodu i poma- 
szerowaliśmy do Cisnej. 

W Cisnej, tuż przy szosie, za- 
uważyłem mały obskurny barak, 
coś w rodzaju kiosku. Napis nad 
drzwiami głosił: „Pamiątki z Bie- 
szczad. Józej Gnat”. W niedużym 
oknie wystawowym widziało się 
kolorowe pocztówki z widokiem 
gór bieszczadzkich i wycięte 
z dykty, pomalowane i przykle- 
jone do  deseczek przeróżne 
zwierzęta leśne, jak sarna, nie- 
dźwiedź, wilk. Na każdej z tych 
figurek barwny napis głosił: „Pa- 
miątka z Bieszczad”. Były tam 
też popielniczki wyrzeźbione w 
drzewie, cygarniczki i pudełeczka. 

Piątek  trącił mnie łokciem 
i wskazując kiosk zaproponował: 

— Może kupimy kilka pocztó- 
wek, Baśka. Nie jesteś ciekaw jak 
wygląda Józej Gnat? 

Pomyślałem, że to dobry po- 
mysł i skierowałem się do ba- 
raku. Kupujących pamiątki nie 
było, siedział tam tylko młody 
chłopak, lat około dwudziestu, 
i pisał coś na pocztówce. 

— Chciałbym widokówkę. 
O te... i tamtą... — wskazałem te, 
które mi się podobały. 

Wraz z nami podeszło do kio- 
sku jeszcze kilku chłopców, 
a wśród nich grubasek przezwa- 
ny Czwartkiem. Nigdy nie przy- 
puszczałem, że z Czwartka jest aż 
taki esteta. Zaledwie rzucił okiem 
na wyłożone na wystawie „Pa- 
miątki z Bieszczad”, a zaraz od- 
sunął mnie od okienka w kiosku, 
wsadził głowę do środka i za- 
czął wymyślać chłopakowi, który 
wybierał dla mnie widokówki: 

-— Jak się pan nie wstydzi 
sprzedawać coś takiego? Przecież 
to najgorsza tandeta i przykład 
złego gustu! To są sarny? Nie, pa- 
nie, to są sarno-wilki. A to nie 
niedźwiedzie, tylko niedźwiedzio- 
borsuki. A tamto? To ma być 
wilk? Nie, to wyżeł, proszę pana. 
Za takie sprawy powinno się 
wsadzać do więzienia pod zarzu- 
tem szerzenia złego gustu. 

Chłopak w kiosku aż oniemiał 
A potem poczerwieniał z gniewu 
i wrzasnął: 

— Go cię to obchodzi, szcze- 
niaku! Wynoś się, bo jak ci przy- 


DBIGNIEW NIENACHI 


(22) 


Rys. Anna Styło-biater 


łożę, to wylecisz z Cisnej jak 
z procy. Nie podobają ci się pa- 
miątki? To nie kupuj ich, smar- 
kaczu. Jazda stąd! 

Zamachnął się ręką na Czwar- 
tka, który zdążył wycofać głowę 
z okienka. 

— Ty też należysz do tej ban- 
dy? — zapytał mnie chłopak 
z kiosku. — Masz swoje pocztó- 
wki, płać i zjeżdżaj. 

Trzęsącymi się ze złości ręka- 
mi zgarnął kilka pocztówek ze 
stołu i rzucił mi je do okienka. 

Oglądając kupione widokówki, 
nagle stwierdziłem, że chłopak w 
zdenerwowaniu nie dał mi tych, 


które żądałem. Ba, jedna z nich 
była zapisana i nawet częściowo 
zaadresowana. Sprzedał mi tę, na 
której pisał w chwili, gdy pode- 
szliśmy do kiosku. 

Nie mam zwyczaju czytać cu- 
dzej korespondencji. Ale wy- 
baczcie mi, tu chodziło przecież 
o Gnata, osobę, którą uważałem 
za "nieco podejrzaną. Rzuciłem 
więc okiem na widokówkę. 

Gnat zamierzał wysłać ją do 
Pragi Czeskiej: „Praha 1, Poste 
Restante”. Niestety, nazwiska 
adresata jeszcze nie zdążył wy- 
pisać. 

— Praha? — i od razu przy- 


pomniałem sobie, że pan Tomasz 
pojechał do Pragi Czeskiej 

Teraz juź z czystym sumieniem 
przeczytalem: 

„Szanowny Panie! Mam znowu 
na oku bardzo ladny obrazek pa- 
miątkowy. Będzie jednak o wie- 
le drożej kosztować, bo dużo jest 
przy nim pracy. Proszę przyjechać 
jak najszybciej, to załatwimy tę 
sprawę”. 

Pódyńzano — Franek Gnat 

Franek, a nie Józef. „A więc 
ten chłopak, to zapewne syn J. 
ja Gnata” — pomyślałem. Zasta- 
nowiła mnie też sprawa „pamiąt- 
kowego obrazka”. Może w kio- 
sku Gnata sprzedawano również 
1 pamiątkowe obrazki, jakieś 
straszliwe malowidła, landszafty 
z widokiem Bieszczad? Ale czyżby 
takimi potwornościami intereso- 
wał się ktoś z Pragi i specjalnie 
po taki landszaft przyjeżdźał? 

„A może to jakiś szyfr”” — 
medytowałem. 

Jakby nie było, zawróciłem do 
kiosku.  Wsadziłem głowę w 
okienko i powiedziałem do Fran- 
ka Gnata: 

— Przepraszam pana, ale przez 
pomyłkę dał mi pan zapisaną wi- 
dokówkę. 

— Co takiego? To znowu ty? — 
rozzłościł się chłopak. 


„śsb 


z zi=tj 278 Sz mika 


Niemal wyrwał mi z ręki pocz- 
tówkę, rzucił mi zamiast niej in- 
ną i z trzaskiem zamknął okienko. 

Pobiegłem za naszą gromadką, 
która oddalała się szosą w stronę 
Wetliny. 

N astępnego dnia zjawiłem się 
w Klementinum, czyli pra- 
skiej bibliotece uniwersyteckiej. 

Wypełniłem starannie kilka 
formularzy potrzebnych do uzy- 
skania wglądu do starodruków i 
uzyskawszy odpowiednie zezwole- 
nie stanąłem przed ladą, gdzie 
wydawano książki. 

Bibliotekarz był starym czło- 
wiekiem, ze wspaniałą siwą bro- 


dą Na nosie miał okuł 
niuteńkiej rmetziowej 

— Dawid K 
ściach rziachet 


niędy nie 
ktoś interesował się 
A w tym tygodniu pan jest trze- 
cią osobą. która prosi o tę księzę 
— Tak? ja również się zdzi- 


byli moi po- 


wiłem A kim 
przednicy? 

— Nie pamiętam Zdaże mi 
że jakaś kobie potem 3 
mężczyzna... Łatwiej zapamię 
tytuły niż twarze czytelników — 


uśmiechnął się rozbrajająco i po- 
dał mi książkę 
Zaciekawiła mnie ta informa- 


cja. Nagłe zainteresowanie starą 
książką Katza nie nx być 
przypadkowe. Kto w 
Kiementinum nie 

przede mną tajemnic 
i chyba ktoś jes 
bliotekarz wspor 
bach e ulegało wątpliwości, że 
na historię połówki talizmanu 
Kelley'a trafił już ktoś 
i zagadkę usiłował re 
luczone, że prób 
ta 'anu na Zł 
konano po zap 
historią. „Jak da 


D 
7 


mu człowiekowi lub tym ludziom 
(bo może było ich kilku), zgłębić 
tajemnicę Kelley'a?" — zastana- 
wiałem się. 

Otrzymałem dość grubą książkę 
oprawną w świńską skórę i za- 
siadłem z nią w czytelni przy 
małym stoliczku z lampą. Gdy 
otworzyłem księgę, zapachniało 
specyficzną wonią starych dru- 
ków, którą tak uwielbiam. 

Jak większość starodruków i ta 
pisana była gotykiem, po łacinie. 
„Jak to dobrze — pomyślałem — 
że na historii sztuki miałem lek- 
torat łaciny... 


C.d.n. 
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isałam już raz na te- 
mat filmu „W pustyni 
i w puszczy” i epidemii 
miłości do Tomka Mędrza- 
ka. Dostałam potem wiele 
listów i okazało się, że 
epidemia — tak!, miłość — 
tak! ałe obiekt miłości jest 
inny. Kochamy się nie w 
Tomku, ale w filmowym 
Stasiu Tarkowskim. 
Przedwczoraj wieczorem 
rozmawiałam ze swoją są- 
siadką, Krystyną. Opowia- 
dała mi o swoim nowym 
„bożyszczu”, Witku. Że Wi- 
tek. jest taki i taki, ale... 
gdyby był choć trochę po- 
dobny- do Stasia Tarkow- 
skiego, to Krystyna nie 
miałaby żadnych wątpli- 
wości, że to jest WŁAŚNIE 
TEN CHŁOPAK. Ponieważ 
nie jest, ona.nie jest pew- 
na, radzi się wszystkich 
dookoła, między innymi i 
mnie. 
Zastanawiam się, co jest: 
w Stasiu takiego, że... pa- 


SZKOŁY 
MORSKIE 


Na prośbę Jacka z Łap, 
Marka B. z Kielc, Zbyszka 
z Brzeska, Stefana J. z 
Krakowa j wielu innych 
6smoklasistów podajemy 
adresy i informacje o wa- 
runkach przyjęcia do szkół 
morskich dla kandydatów 
po ósmej klasie szkoły pod- 
stawowej. 

Zawód marynarza można 
zdobyć w Liceum Morskim 
w Szczecinie ul. Wały 
Chrobrego S/S „Kapitan 
K. Maciejewicz” (skrytka 
pocztowa 113) oraz w Li- 
ceum Morskim w Gdyni, 
ul. Grabowo 2, 81-962 Gdy- 
nia, Nauka w obu szkołach 

Sekretariaty 
ają listownie 
wyczerpujących informacji. 


Zainteresowanym  rybo- 
łówstwem morskim poleca- 
my następujące szkoły: 


Technikum Rybołówstwa 
Kołobrzegu, 

21. 
mor- 
skie (technik nawigacyjno- 
siłownie 
okrętowe, mechanizmy po- 
(technik mecha- 
Nauka trwa 5 lat. 
Zasadniczych 


Morskiego w 
ul. Arciszewskiego 
Specjalność: połowy 


-połowowy) oraz 
mocnicze 
nik). 
Absolwenci 


EKSPEDYCJA 
©, © 


trwa 


W naszej grupie turniejo- 
wej doszło do wymiany 
zdań na temat, od którego 
zadania należy zacząć. 
Chłopcy chcieliby od „Hi- 
storii Małego Fiata”, a 


ale w tej chwiłi trudno jest 
w ogółe zacząć pracować. 


Wojtek 


trzymy w niego jak w 
obrazek, porównujemy do 
do niego naszych kolegów 
i nasze sympatie i jesteś- 
my ogromnie niezadowolo- 
ne, gdy nie są zbyt podob- 
ni do ideału. Zastanawiam 
się, co w Stasiu najbar- 
dziej nam się podoba. To, 
że strzelał do lwa?! Któ- 


Szkół Zawodowych ubiega- 
jący się o przyjęcie do te- 
go technikum mogą być 
przyjęci na dział połowów 
morskich, wówczas nauka 
trwa tylko 3 lata. 

Zasadnicza Szkoła Rybo- 
łówstwa Morskiego w Dar- 
łowie, ul. Szpitalna 1, 
kształci: marynarzy mecha- 
ników (motorzystów kutro- 
wych). Nauka trwa 3 lata. 

Zasadnicza Szkoła Rybo- 
łówstwa Morskiego w Świ- 
noujściu, ul. Piastowska 55, 
przygotowuje do zawodu 
rybaka morskiego. Nauka 
trwa 3 lata 

Technikum Żeglugi Śród- 
lądowej w Koźlu, ul. Mo- 
niuszki 1. posiada następu- 
jące specjalności: 1) budo- 
wa statków rzecznych, 2) 
budowa maszyn i urządzeń 
statków rzecznych (zawód: 
technik-mechanik). Nauka 
trwa 5 lat. Szkoła przyjmu- 
je również dziewczęta! 

W Koźlu przy ul. Mo- 
niuszki 1 znajduje się tak- 
że Zasadnicza Szkoła Że- 
glugi Śródlądowej, która 
kształci monterów kadłu- 
bów statków rzecznych. 
Zasadnicza Szkoła Żeglugi 
Śródlądowej mieści się 
ponadto we Wrocławiu, ul. 
Bricknera 10. Nazwy 
poszczególnych zawodów: 
marynarz żeglugi śródlądo- 
wej monter  kadłubowy 
statków rzecznych, monter 


ĄDZĘ, że powinniście 

to zrobić jak najprę- 

dzej, bo po prostu 
szkoda czasu. Oczywiście 
należy pamiętać, że grupa 
turniejowa nie może liczyć 
mniej niż 6 osób, ale jeśli 
w którejś z tych nowych 
grup nie będzie tylu, to 
przecież można spróbować 
namówić do uczestnictwa 
kolegę czy koleżankę, któ” 
rzy dotychczas do udziału 
w turnieju się nie zgłosili. 

Nie zapomnijcie szkolne- 
go sztabu poinformować o 
zmianach, które macie za- 
miar przeprowadzić. Sztab 
prowadzi punktację, wy- 
pełnia tabele współzawod- 
nictwa i musi wiedzieć do" 
kładnie, co się dzieje. 

W tegorocznym turnieju 
jest tyle zadań, że napraw- 
dę nie powinno być kłopo- 
tu z wyborem tego, co 
najbardziej interesujące i 
pasjonujące dla danego 
zespołu. I -jest jeszcze jed- 


ry z moich kolegów mógł” 
by mu w tym dorównać?! 


Nierealne! Lwy są albo 
bardzo daleko, albo w 
ogrodzie zoologicznym. A 


w ogrodzie zoologicznym 
mógłby strzelać tylko wa- 
riat! 

Wcale w tym momencie 
nie żartuję. Podoba nam 


maszyn i urządzeń statków 
rzecznych. Nauka trwa 3 
lata. 


Liceum Zawodowe Mi- 
nisterstwa Żeglugi znajduje 
się w Gdańsku-C .wie, ul. 
Kołobrzeska 77. Można tam 
zdobyć zawód: elektrome- 
chanika urządzeń przemy- 
słowych, lub mechanika 
automatyki przemysłowej 
Nauka trwa 4 lata. Szkoła 
przyjmuje dziewczęta. 


Technikum Budowy 
Okrętów, Gdańsk-Wrzeszcz 
ul. G. Piramowicza 1/2, po- 
siada następujące działy 
kształcenia: budowa okrę- 
tów i statków, budowa ma- 
szyn i urządzeń okręto- 
wych, elektrotechnika okrę_ 
towa, Poziom nauczania 


na rzecz: zadanie, które 
naprawdę zaciekawia, ma 
szansę być wykonanym le- 
piej, a z tego wynika 
większa ilość punktów. 
Dlatego nie ma wielkiego 
sensu realizowanie czegoś 
tylko dlatego, że ktoś inny 
tego chce. Uczestnictwo w 
turnieju powinno być przy- 
jemnością dla wszystkich, 
dla każdego. 

Przy okazji mowy o za- 
daniu „Piosenki z tamtych 
lat” chciałam podrzucić 
Wam propozycję Zuzki Ja- 
nowskiej, która namówiła 
swoją mamę do odszuka- 
nia czterech grubych bru- 
lionów z piosenkami. Ma- 
ma Zuzki prowadziła je 
przez kilka swych szkol- 
nych lat, a ponieważ mo- 
da na zeszyty z piosenka- 
mi jest i była ogromna, to 
takie bruliony posiadają 
być może i inne mamy... 


-EWA KŁOSIEWICZ 


się Staś, to prawda, ale 
czy rzeczywiście tak na- 
prawdę chciałybyśmy, żeby 
tacy sami jak on byli i na- 
si chłopcy? A nawet jeśli- 
byśmy i chciały, to czy to 
jest możliwe i czy sami 
chłopcy by tego chcieli?! 
Nurtują mnie te pytania 
od dłuższego czasu, ale do- 
piero dzisiaj zdobyłam się 
na odwagę i zwracam się 
z propozycją do Klubu 
Nastolatków. Chciałam się 


spytać, czy nie byłoby 
możliwe zorganizowanie 
dyskusji na taki temat. 


Myślę, że byłaby ciekawa 
i sporo osób chętnie zabra- 
łoby w niej głos. Dałabym 


jej tytuł — „WŁAŚNIE 
TEN”. Uczestniczyłyby w 
niej dziewczęta (pisałyby 


o tym, co im się w filmo- 
wym Stasiu najbardziej po” 
doba i które z jego cech 
chciałyby „zaszczepić” 
swoim współczesnym kole- 
gom) oraz chłopcy (pisali- 


jest bardzo wysoki. Nauka 
trwa 5 lat. 

Wszystkie wymienione 
szkoły posiadają internaty. 
Warunki przyjęcia: ukoń- 
czenie VIII klasy szkoły 
podstawowej, dobrą opinia 
ze szkoły, b. dobry stan 
zdrowia. 

Kandydatów ubiegają- 
cych się o przyjęcie do Li- 
ceum Morskiego, Techni- 
kum Rybołówstwa Morskie- 
go oraz Zasadniczej Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego 
czeka rejs kandydacki, od 
jego wyniku zależy przyję- 
cie do wymienionych szkół. 

Podania można składać 
do 15 maja 1974 roku. 


(RJ) 
BĘDĘ 
BUDOWAŁ 
DOMY 


ASADNICZA SZKOŁA 
s BUDOWLANA, w któ- 

rej się uczę, i techni- 
kum budowlane mieszczą 
się w dwupiętrowym bu- 
dynku o nowoczesnej ar- 
chitekturze. Znajduje się 
tu dużo sal lekcyjnych 
doskonale wyposażonych w 
pomoce naukowe. Szanse i 
możliwości przejścia ze 
szkoły zawodowej do tech- 


Przyjrzyj się uważnie tej fotografii i 


by, co o tym wszystkim 
sądzą i czy dziewczęta ma- 
ją rację porównując ich do 
tego filmowego bohatera). 
Jestem przekonana, że 
warto na ten temat troszecz_ 
kę pomyśleć i wymienić 
zdania, bo faktem jest, że 
filmowy Staś Tarkowski 
zajmuje w tej chwili poważ- 
ną pozycję w naszym re- 
alnym życiu. 
No, więc czy może 
być taka dyskusja? 
MAGDA 


Podtrzymujemy pomysł 
Magdy. I temat, i tytuł 
jak najbardziej nam odpo- 
wiadają. Uważamy dysku- 
sję za rozpoczętą, a Mag- 
dę mianujemy jej prowa- 
dzącym. Na kopertach 
trzeba jak zawsze napisać: 
Klub Nastolatków i hasło — 
„WŁAŚNIE TEN”. Czeka- 
my na Wasze listy! 


KLUB NASTOLATKÓW 


nikum są duże. Mają je 
dobrzy i bardzo dobrzy u- 
czniowie. 


Poza tym organizowany 


jest turniej „Złotej Kielni”. 


Biorą w nim udział pięcio- 
osobowe zespoły z wszyst- 
kich drugich klas szkoły 
zasadniczej. Zwycięski zes- 
pół oprócz nagród rzeczo- 
wych otrzymuje najwyższą 
nagrodę przejście do 
technikum. Zatem każdy 
ma szansę dalszej nauki. 
Potrzebne są tylko chęci i 
wysiłek. 


Moja szkoła kształci w 
różnych specjalnościach, 
np.: montera, malarza, po” 
sadzkarza, elektromontera. 
Mamy duże, dobrze za- 
gospodarowane warsztaty, a 
także piękny basen kąpie- 
lowy. W tym roku będzie 
ukończone boisko do kosza 
i siatkówki oraz bieżnia. 
Stworzono nam naprawdę 
doskonałe warunki do na- 
uki. Profesorowie wykła- 
dają ciekawie i zrozumiale, 


a to jest 
Klasa, 
liczy 

chłopców. Jesteśmy z sobą 
bardzo 
zawodu 
ny. 
dostali 
której nauka przyniesie im 
satysfakcję. 


bardzo ważne. 
do której chodzę, 
32 uczniów, samych 


zżyci. Z wyboru 
jestem zadowolo- 
Wszystkim życzę, aby 
się do szkoły, w 


(b.s.).. 
J.B. Legnica 


FOTO-ZAGADKA 


spróbuj odpowie- 


dzieć na pytanie: co ona przedstawia? Odpowiedź swoją 
sprawdź 'z rozwiązaniem zamieszczonym w tym numerze. 


HalinyFrąckowiak 


„.„TRAKTAT 
O DOBREJ PIOSENCE 


— llnllna Frąckowiak, 
Jedna z  najpopularniej- 
szych polskich wokalistek 
pop and rock, rozpoczęła 
swoją karierę. 

= „na II Festiwalu Mło 
fych Talentów w Szczeci- 
nie w 10063 r. 

— Jak dziś ocenia Pani 
swoje „pierwsze kroki”? 


— Każdy etap w moim 
Życiu pilosenkarskim był 
jakimś początkiem, w 
Szczecinie to był w ogóle 
początek. Potem współpra- 
cowałam kolejno z Czer- 
wono-Czarnymi, Tarpana- 
mi, Drumlersami, ABC ji 
zawsze mi się zdawało, że 
dopiero zaczynam. 

— A czy nie odczuwa 
Pani lęku przed utratą po- 
pularności? 

— Nigdy się nad tym nie 
zastanawiałam. 

— Aby zrobić tak zwa- 
ną „karierę” trzeba mieć 
talent, zapał do pracy i 
dużo szczęścia. Który z 
tych elementów jest, Pani 
zdaniem, najważniejszy? 

— Wszystkie są jednako- 
wo ważne. Pierwszeństwo 
talentu jest chyba oczywi- 
ste, szczęście też chciałoby 
się mieć po swojej stronie. 

— A praca? 

— Jeśli ktoś ma talent, 
kocha muzykę, to do pracy 
nie trzeba go namawiać. 
Wspomniałą Pani o 
współpracy ze znanymi 


ompozytor " niemiecki, 
Robert Schumann — 
rówieśnik Fryderyka 


Chopina — jest czołowym 
przedstawicielem epoki ro- 
mantyzmu w muzyce. Lecz 
nie tylko romantyczna mu- 
zyka wypełniała jego ży- 
cie. Także — wielka, praw- 
dziwie romantyczna miłość. 
Jej dzieje mogłyby stać się 
treścią awanturniczego ro- 
mansu. Otóż wiosną 1828 
roku osiemnastoletni Ro- 
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„Marzenie” 


bert przyjechał do Lipska 
i zaczął studiować prawo 
na tamtejszym uniwersy- 
tecie. Jednocześnie uczył 
się gry na fortepianie u 
Fryderyka Wiecka. W do- 
mu profesora poznał jego 
córkę — ośmioletnią wó- 
wczas Klarę. 
Utalentowana mała pia- 
nistka właśnie zaczęła da- 
wać pierwsze koncerty pu- 
bliczne. Z nią i z jej młod- 


Po trzech latach Robert 


„zamieszkał u swego profe- 


sora. Całe dnie spędzali 
razem z Klarą. Robert u- 
kładał dla niej zagadki i 
szarady, opowiadał bajki; 
ale najsilniej wiązała ich 
muzyka. Oboje grali i kom- 
ponowali. Przyjaźń mło- 


dzieńca i dziewczynki prze- 
rodziła się w miłość. Stary 
Wieck przeraził się. Jego 
Klara, 


sławna pianistka, 


szymi braćmi Robert zżył 
się jak z własną rodziną. 
Często ćwiczył w domu 
Wiecków na fortepianie, a 
Klara siedziała, w tym sa- 
mym pokoju i uczyła się 
pisać, stawiając na kart- 
kach wielkie niezdarne li- 
tery. Schumann wspominał 
później: „Była maleńką 
krnąbrną dziewczynką z 
upartą główką, z wielkimi 
ładnymi oczami, 
ponad „szystko. w "świecie 
ie” AA - . 


lubiącą 


miałaby zostać panią Schu- 
mann, żoną muzyka o ka- 
pryśnym usposobieniu i 
kiepskich dochodach? Wy- 
wiózł córkę do Drezna, za- 
bronił wszelkich kontaktów 
z Schumannem. 


Zakochani  pisywali "do 
siebie listy, widywali się 
potajemnie. Klara uzyskała 


tytuł  nadwornej pianistki 


Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości, a Schumann kom- 
RZ coraz wiecei. 


. czyła się w... 


Przesyłał ukochanej wszy- 
stkie nowe utwory. W 1837 
roku Klara otrzymała cykl 
Gwunastu miniatur zatytu- 
łowanych „Sceny dziecię- 
ce”. Ponieważ młodzi przy- 
sięgli sobie wierność i wie- 
rzyli w zmianę decyzji sta- 
rego  Wiecka, Schumann 
napisał: «,Sceny dziecięce” 
— krótkie, tkliwe i szczę- 
śliwe — jak nasza przesz- 
łośó>. <„Sceny dziecięce” 
istotnie wprawiły mnie w 
zachwyt» odpowiedzia- 
ła mu w liście - Klara. Z 
owego cyklu największą 
popularność zdobyło „Ma- 
rzenie”. Zgodnie z zamy- 
słem twórczym kompozyto- 
ra. ma być to marzenie 
dziecka. Ale muzyka dopo- 
wiada coś więcej. Może 
_ wyraża marzenia Roberta 
o Klarze? 

Walka o Klarę zakoń- 
sądzie. Tak, 
dcpiero- wyrok sędziowski 
unieważnił sprzeciw ojca. 
Ślub odbył się we wrześ- 
niu. 1840 roku. Klara mia- 
ła wtedy lat dwadzieścia, 
Robert trzydzieści. Od 
tego czasu „Marzenie” 
Schumanna rozbrzmiewa w 
różnych ' opracowaniach, 
przeróbkach i. transkryp- 
cjach. Szczególnego piekna 


i naprawdę marzycielskiego. 


nastroju dodaje mu dzwięk 
zwiolonrzeli (makj = 


zespołami. Ostatnio śpiewa 
Pani sama... 

nle marzą o dobrym 
zespole! 

— A ony wspólpraca 2 
zespolem nie ogranicza 
swobody w doborze reper- 
tuaru? 

Jeśli zespół decyduje 
sią na sollatą, to musi ak- 
ceptować jeńo propozycje 
repertuarowe, 

— Mówi się, że ma Panl 
„swój styl”... 

Proszę mnie zwolnić 
od komentarza na ten te- 
mat... 

— Nad czym Pani obec- 
nie pracuje? 

—  Przygotowuję dwie 
piosenki Katarzyny Girt- 
ner ze słowami Marka Dut- 
kiewicza i jedną Józefa 
Skrzeka. 

— Coraz częściej wystę- 
puje Pani w podwójnej 


roll; wykonawcy I kompo- 
zytora, Czy to kobiecy ka- 
prys, czy też uważa Pani, 
że wypowiedź Frąckowiak- 
plosenkarki bylaby  nie- 
pelna? 

Odpowiem przekornie: 
komponują to, co chcia- 
łabym zaśpiewać 
Po ostatnich f(arzach 
płytowych MIDEM pisano, 
że o powodzeniu współ- 
czesnej piosenki decyduje 
dobra aranżacja, że nawet 
„Wlazł kotek na płotek” w 
rękach dobrego aranżera 
może stać się szlagierem, 
Mając do wyboru „Wlazł 
kotek na płotek” w znako- 
mitej aranżacji I znakomi- 


14 piosenkę pozbawioną 
aranżacji, wybralaby 
Pani... 
— „znakomitą piosenkę 
w znakomitej aranżacji! 
L. N. 
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Bądź gotowy dziś do drogi, 
Drogi, którą dobrze znam, 
Bądź gotowy, poprowadzę cię tam. 
Weź podróżny stary worek 
I butelki „coli” dwie, 
Jutro lub we wtorek 
Wezmę cię. 
Bądź gotowy dziś do drogi, 
Nie znasz chwili, nie znasz dnia, 
Bądź gotowy, zaprowadzę cię tam. 
Weź podróżny stary worek 
I na drogę buty dwa, 
Jutro lub we wtorek 
Przyjdzie czas. 
. Znam plażę, która nie ma końca, 
_ Nikt nie wie, gdzie się rozpoczyna. 
_ Od wschodu do zachodu słońca 
Można tam szlakiem piany iść... 
Bądź gotowy... 
Znam wyspę snów, gdzie oprócz ptaków 
I marzeń dzieci nikt nie zbłądził, 
Można tam z mydła puszczać bańki 
Albo pojeździć na wielbłądzie. 
Bądź gotowy... 
- Znam morze luster, w którym chwila 
Będzie odbita tysiąckrotnie, 
- Gdy się tam znajdziesz — zapominasz, 
Że czas ucieka bezpowrotnie... 
Bądź gotowy... 
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